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S tan is ław W ysp ia ń sk i

S f o n i m  w  p t o m i e n i i i c h
Pożar objął cale ulice

U p a l I w ia tr  s p rzym ie rze ń c a m i kEąski
SŁONIM , 18 5 (teł. w ł.). We 

środę, dn. 18 b m. o godzinie 11 
w  Słonim ie w ybuchł pożar który 
wobec silne’  wichury prtybrał 
clbrzym ic rozm iary.

Pożar, { t r». y zaczął się w  do 
mu przy ul. G łuchej, przerzuci! 
Się na sąsiednie dom y i ulice. W 
krótkim czasie u lice Głucha, D łu­
g i ,  Żwirki i W igury oraz obie 
W ięzienne i ul. P iłsudskiego sta­

nęły w płom ieniach.
W płonącym  m ieście rozgryw a­

ją  się dantejskie sceny. Ludność 
w popłochu usiłu je  ratow ać sw ój 
dobytek. Gwałtowny w iatr roz­
szerza pożar z godziny na godzi' 
nę. Ulice wypełnia gryzący dym.

W akcji ratow niczej biorą u- 
dział straże pożarne ze Słonim ia i 
Baranowicz, siły  te jednak są nie-

N i e  k u p u j  u  ż y d a

Ppraj Mi\ polski I

Zyd dcstawta wciskowi?
w spółpracuje z  k rym in a lis ta m i

S ą d  O k rę g o w y  r o z p a t r y w a ł  w c z o ­
r a j  s p r a w  re d  o u p  „ A B C ”, p . fi. 
K o p c z y ń s k ie g o  o r a z  k u p c a  z  Iw a c e -  
w icz , k o to  B a ra n o w ic z , p .  W a s i le w ­
s k ie g o  —  - s k a r ż o n y c h  p rz e z  z y d a  
N o c h im a  K a p ł a n i  o z n ie s ła w ie n ie .

W  g r u d n iu  u b . r .  n a  l a m a c h  „ A B C ” 
u k a z a ł  s ię  a r t y k u ł  o m a w ia ją c y  t r u d ­
n o ś c i  z j a k im i  s p o ty k a  s ię  k u p ie c tw o  
p o ls k ie  n a  K re s a  - h  W s c h o d n ic h , w 
k tó r y m  m ię d z y  in n y m i z a rz u c o n o , i e  
K a p ła n  p r o w a d z a ć  d o s ta w y  f u r a ż u  

dEt -  p łk . — w  B a ra n o w ic z a c h
—  k o r z y s t a  z  p o m o c y  2  in n y c h  ż y ­
d ó w : K o p y la ń s k ie g o  1 R ó ż a ń s k ie g o , 
k tó r z y  b y l i  k a r a n i  z a  n a d u ż y c ia  n a  
s z k o d ę  S k a r b u  P a ń s t w a  o r a z  p r z y  
ic h  p o m o c y  n ie u c z c iw y m i c h w y ta m i 
u t r ą c a  w s z y s tk ic h  k o n k u re n tó w  P o la ­
k ó w , a  p r z e d e w s z y s tk im  p , W a s i le w ­
sk ie g o .

S ą d  z b a d a ł  w c z o ra j  s z e r e g  ś w ia d ­
k ó w , m ię d z y  in n y m i  z a ś  p . p . J a b ło ń ­
sk ie g o  i K o w a ls k ie g o  z Iw a c e w ic z , 
k tó r z y  w  c a łe j  r o z c ią g ło śc i  p o tw ie r ­
d z i l i  m a c h in a c je  K a p ła n a  i  je g o  b l i ­
s k ą  w s p ó łp ra c ę  z  k r y m in a ln ie  k a r a ­
n y m i ż y d a m i. Ś w ia d k o w ie  z e z n a li , że 
ż y d z i w  Iw a c e w ic z a c h  —  w y d z ie r ż a ­
w ili n p . w s z y s tk ie  p la c e , s ą s ia d u ją c e  
zł s t a c j ą  k o le jo w ą , p ła c ą c  w ła ś c ic ie ­
lo m  ic h  c z y n s z  m ie s ię c z n y  z a  to  ty lk o
— z e b y  n ie  p o z w o lili  P o la k o w i u r z ą ­
d z ić  n a  s w y c h  p o s ia d ło ś c ia c h  m ie j ­
s c a  z a ła d u n k u  i t .  z w . w a g i  d o  s i a ­
n a .

O b y d w u  o s k a rż o n y c h  b ro n i ł  a d w . 
J e r z y  K u rc y u s z , k ió r y  w  d łu ż s z y m  
p rz e m ó w ie n iu  p o r u s z y ł  a k tu a ln y  m o ­
m e n t  s p o łe c z n y  i p o l i ty c z n y  —  tk w i ą ­
c y  u  p o d s ta w  s p r a w y .  „ N ic  w ie m ”  —  
m ó w ił  a d w . K u r c y u s z  „ c z y  g a r n iz o n  
w o jsk o w y  w  B a ra n o w ic z a c h  —  p o ­
s ia d a  in s t r u k c j ę  i r e g u la m in  d la  d o ­
s ta w c ó w  w o jsk o w y c h , n ie  w ie m , czy  
r e g u la m in  te it  |u z  p rz e w id u je , cz j 
te ż  p r z e w id y w a ć  b e d z ie  w  n i e d a l e k i e j : 
p r z y s z ło ś c i  —  ż e  d o s ta w c ą  d la  a r m i i  
p o ls k ie j  n ie  m o ż e  b y c  —  ż y d  T y m  j 
w ię k sz y  j e s t  je d n a ! : ,  d la  te g o  w ła ś n ie ,  
o b o w ią z e k  p r a s y ,  1 te g o  o d ła m u  p r a ­
s y ,  k io r y  r e p r e z e n tu je  r e d . o d p . A B C !
— p rz tO e  w s z y s tk im  p ię tn o w a n ia

Chłodniej
Skłonność ti® b u rz

W c z o ra j  w  c a ły m  k r a j u  r a n e k  b y ł 
s ło n e c z n y . W  P o ls c e  z a c h o d n ie j  z a - ! 
z n a c z y ł  s ię  w z r o s t  z a c h m u rz e n ia  i 
s z y b k o śc i w ia t r u  o k ie r u n k u  p o łu d ­
n io w y m  W  T a t r a c h  w ia ł  w ia t r  h a l -  \ 
n y  p r z e k r a c z a ją c y  20 m  n a  se k . i 
T e m p e r a tu r a  o g o d z . 7 -e j w y n o s iła  
o d  13 s t .  n a  w y b r z e ż u  do  22 s t .  w  
P o ls c e  ś ro d k o w e j .  *

P rz e w id y w a n y  p r z e b ie g  p o g o d y  w  
d n iu  19 b m , p o g o d a  o z a c h m u rz e n iu  
z m :e n r iy m  z  p r z e lo tn y m i  d e s z c z a m i. 
'> . ło d n ie j  (L e m jie r a iu ra  w  c ią g u  
<łn«. o k o p , i 8  s t ) .  S k ło n n o ść  do b u r z

w s z e lk ic h  n a d u ż y ć ,  k tó r y c h  s ię  ży d z i 
d o s ta w c y , d u p u s z c z a ją , a b y  m o m e n t 
ic h  z u p e łn e j  e l im in a c ji  z  w o js k a  ja k  
n a jb a r d z i e j  p r z y ś p ie s z y ć ”.

S ą d  O k rę g o w y  w  o so b ie  sę d z ie g o  
D y z m a ń s k ie g o , o g ło s i ł  w y ro k , m o c ą  
k tó r e g o  u z n a ł  d o w ó d  p r a w d y  z a  p r z e ­
p ro w a d z o n y  co d o  z a r z u tu  w s p ó łd z ia ­
ła n ia  K a p ła n a  z  k r y m in a l i s t a m i .  N a  
to in ia s t  u z n a ł ,  że  św ia d k o w ie  n ie  u - 
d o w o d n iii b e z p o ś re d n ie g o  d z ia ła n ia  
K a p ła n a  w  w y d z ie rż a w ie n iu  p la c ó w  
p rz e z  K o p y la ń s k ie g o  i R ó ż a ń s k ie g o  i 
s k a z a ł  p . K o p c z y ń s k ie g o  n a  3 m ie ­
s ią c e  a r e s z tu ,  z a ś  p . W s ś if e w s k ie g o  
n a  1 m ie s ią c  a r e s z tu  z  z a w ie s z e n ie m  
w y k o n a n ia  n a  2 la ta .

O b ro n a  z a p o w ie d z ia ła  a p e la c ję .

dostateczne. D o Słonim ia przyby-1 licznych, aby pom óc w akcji ra- 
wa tłum nie ludność ze wsi oko-1 tow niczej. Straty są bardzo duże.

P o ż p ? straw ił wieś
w  okolicach B a ra n o w ic z

BARAN0W1CZE, 18. 5. (tel. wł.) 
We wsi Podlesie dzieci bawiące się 
zapałkami w stodole wznieciły pożar, 
który strawił 16 domów mieszkal­
nych, ,4 stodół, zabudowania gospo­
darcze, inwentarz martwy oraz kilka

sztuk inwentarza żywego. Poza tym 
zostało silnie poparzonych kilka krów 
i koni. Straty wynoszą około 90 tys. 
zl. W akcji ratunkowej brały udział 
straże pożarne z okolicznych wsi.

T r z y  linie C za n g -K a i-S ze k a
P o z o s ta ła  z  nich ty lk o  jedna

TO K IO , 18. 5. W edług obser­
w atorów  wojskow ych, jak donosi 
agencja  Domei, Czang-Kai-Szek 
ustalił trzy linie obronne. P ierw ­
sza z nich Szanghaj —  Nankin 
już dawno nie istnieje. Druga li­
nia załamała się obecnie. Trzecią

linią obronną jest Kanton —  Fu- 
hien. Jest ona dotychczas nie­
tknięta, chociaż lotnictw o japoń­
skie poważnie uszkodziło fo rty fi­
kacje i objekty w ojskow e w Chi­
nach południow ych oraz na po­
bliskich wyspach.

788 ognisk p ryszczycy
Najwięcej w y p a d k ó w  w  łó d z k im

W  okresie od 8 do 14 m aja rb. 
na. całym  obszarze R zplitej zano­
towano 293 wypadki pryszczycy. 
Z czego w 62-oh wypadkach zli­
kwidowano ogniska przez wybi-

Tajne składy broni
posiada gen. Codillo

C zy w ybuchnie rewolucja w  armii?
M E X U '0 , 18. 5. W brew  uspa­

kaja jącym  w iadom ościom  z N o­
wego Jurku, konflikt pom iędzy 
gen. C odillo a prezydentem  Car- 
denasem nie został zlikwidowany. 
Prezydent Cardenas udzielił dy 
m isji gen. Codillo.

Generał dyw izji Satum ino Co­
d illo, b. m inister rolnictwa, uwa­
żany jest pow szechnie za głów ne­
go przeciw nika prezydenta Carde- 
nasa i —  zdaniem pow szechnej 
cp in ii —  on jeden tylko wyw ołać 
może pow itan ie arm ii przeciw ko

prezydentowi. Jak słychać, gen. 
C odillc liczy na silne pcparęie 
sWyćh zwolenników w stanie San 
Luis Putosi, a zdaniem kół dobrze 
poinform ow anych generał rozpo­
rządza dobrze ukrytymi poważ 
m m i zapasami broni i am unicji.

Sytuacja wewnętrzna i ze­
wnętrzna Meksyku w obecnej

chw ili jest niew ątpliw ie bardzo 
poważna, a cała uwaga kół poli­
tycznych skupiona jeat na „H a 
cienda de las Falc m a s" - r  rezy­
dencję dym isjonow anego genera­
ła pod San Luis.

Sytuację zaostrzyło wysłanie 
now ych silnych oddziałów  w ojsko­
w ych do Stanu San Luis.

cie zwierząt. W 143 zagrodach 
pryszczyca wygasła. Ogółem  czyn 
nych ognisk pryszczycy pozosta­
ło w P olsce 788. W  szczególności 
czynne ogniska pryszczycy pozo 
stały w w ojew ództw ach : k ielec­
kim —  46 krakowskim —  24, w 
lubelskim —  5, we lwowskim —  
34, w łódzkim —  100, pomorskim
—  5, w poznańskim —  43, śląskim
—  80, warszawskim —  5 9 . biało­
stockim —  1.

D ziś  ną s tr. 4-ej
KreniOca 

kiabiecka

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

W GRUDZIĄDZU
zaprenum erować „A  B C“  można 

u p W awrzyńca Borowczyka 
ul. M ickiewicza 23.

A k c j e  „ W s p e H n o t ^  I n t e r e s ó w ”  n a  r y n k u
C zy dia z w ią z k ó w  pracowniczych?

Z je d n o c z e n ie  g ó rn ic z o  - h u tn ic z e , 
S p ó łk a  z o. o. w  K a to w ic a c h , z a w a r ło  
u m o w ę  ze  „ W s p ó ln o tą  I n t e r e s ó w ” w  
z w ią z k u  ze  s p r z e d a ż ą  p a k ie tu  a k c ji

S K U T E C Z N E -

„ W s p ó ln o ty  I n te r e s ó w ” . Z je d n o c z e n ie  
p o s ia d a  w  chw ili o b e c n e j c a ło ś ć  p a ­
k ie tu  a k c ji  „ W s p ó ln o ty  I n t e r e s ó w ” 
w a r to śc i  120 m ilio n ó w  zł. R ó w n o c z e ­
śn ie  j e d n a k  z je d n o c z e n ie  m s  d łu g  w o- 
w ec „ W s p ó ln o ty ” w  w y s o k o śc i  o k o ło  
50 m ilio n ó w  zl. J e s t  to  n a le ż n o ś ć  z a  
o b lig a c je  „ W s p ó ln o ty ” , k tó r y m ' Z 'e d -  
n o c z e n ie  s p ła c iło  w ła ś c ic ie l i  i w ie r z y ­
c ie li n ie m ie c k ic h . S p rz e d a ż  a k c j i  w a r ­
to śc i  50 m ilio n ó w  z ł. o so b o m  t r z e c im

A m b i c j e
Czesio słyszy się w rozm o­

wach, wyczuwa się w nastro­
jach, że jesteśmy narodem, w 
którym drzemią ambicje do­
konania rzeczy wielkich. Na 
tle tych instynktów niejedno­
krotnie prasa, zwłaszcza ta 
prorządowa, uprzedza nieja­
ko rzeczywistość i wymawia w7 
swych czytelników, że już o- 
siągnęliśmy wielkość dziejo­
wą, że jesteśmy wielkim m o­
carstwem

Jeżeli miarą wielkości mo­
carstwowej mają być znamio­
na czysto formalne, to istotnie 
wiele z nich udało się nam zdo 
być. W  stolicach wielkich m o­
carstw posiadamy ambasado­
rów, zaś mocarstwa te u nas 
również reprezentują ainbasa 
dorzy. Nasz przedstawiciel za 
siada w praktyce stale w Ra­
dzie Ligi Narodów, jakkol­
wiek Polska nie uzyskała w 
niej dotąd t. zw. miejsca stałe 
go. Ale któżby w godzinach 
zmierzchu instytucji genew­
skiej mógł się przejmować ta­
kim drobiazgiem0 W  każdym

przecież razie bez Polaka od 
lat Rada Ligi się nie zbiera.

Komu te zewuętrznę splen­
dory wystarczają dla zadość­
uczynienia jego ambicji wiel­
kości, niech spoczjyią na Iau- 
rachl Niech upaja się frazesa­
mi o potędze i łyka wzrokiem 
paradne orszaki ambasado­
rów7!

Ale entuzjazm w stylu powi 
tania Królowej Warsznw7y wy 
starczy może dla zaspokojenia 
tych, dla których sukces w pił­
ce nożnej lub w biegu przez 
płotki jest triumfem Polsk. na 
arenie międzynarodowej. Kto 
patrzy głębiej, lub choćby głę­
biej odczuwa, ten w ostatnich 
m esiącach, spojrzawszy na 
zachód, zasępi się poważnie i 
dozna uczucia zazdrości. A po 
tem spojrzy wokół siebie i o- 
garnie go niepokój.

Dlaczego tamci zdolni są do 
tak efektownych osiągnięć?— 
zada sobie pytanie. Liczeb­
ność, uprzemysłowienie nicze­
go nie wyjaśnij Chwilowy roz-

cze nie wszystko. Zapewniłby 
może bezkarność, ale nie dał­
by tego rozmachu, który musi 
towarzyszyć rzeczom w7ielk.m 
i śmiałym. I choćby ktoś sie­
dział w samym rdzeniu ja­
kiejś najczarniejszej między­
narodówki, będzie musiał 
przyznać, że rząd narodąwo- 
socjalistyczny znalazł czaro­
dziejskie zaklęcie, którym ca­
ły niemal naród zdołał por­
wać za sobą i uzdolnić do czy 
nu.

Ale pod powierzchnią — du 
da apostoł międzynarodówki 
— zaczaiły się siły ustrojowi 
wrogie. Czekają tylko na spo­
sobność, aby wstrząsnąć posa­
dami rządów

Niech czekają zdrowo — 
odpowie przeciętny Niemiec. 
I w tej prostej odpowiedzi le­
ży właśnie tajemnicza siła 
Trzeciej Rzeszy, umożliwia­
jąca jej rządowi dokonywanie 
posunięć ry zykownych, nawet 
zuchwałych. Zaufanie prze­
ciętnego Niemca, że jedynie

kład Francji — to także jesz- ‘ rząd narodowo - socjalistycz­

ny może poprowadzić naród 
do wielkości, stanowi kapitał 
nieprzebrany, z którego umie­
jętne kierownictwo może ezer 
pać w każdej chwili dziejo­
wej.

Porwać za sobą naród moż­
na tylko wizją rzeczy wiel­
kich. Ale dokonywać rzeczy 
wielkich można tylko, porwaw 
szy za sobą naród. I tutaj za­
kreśla myśl pozornie błędne 
koło.

Abv porwać naród, trzeba 
pozyskać jego zaufanie. Zaufa 
nia narodu nie uda się jednak 
zaskarbić bez ukazania mu 
rzeczy wielkich. Ale ua to, by 
naród uwierzył komuś, kto 
mu rzeczy wielkie ukaże, mu­
si żywić doń zaufanie. A więc 
zaufanie musi stać się warun­
kiem zdobycia zaufania9 Lu­
dziom, nawykłym do „urzędo­
w ej" propagandy, opadają rę­
ce.

A tymczasem rzecz nie jest 
tak niewykonalna, jeżeli się 
pomyśli prostym rozumem

(D okończenie na str. 3-ej)

u m o ż liw i u m o r z e n ie  t e g o  d łu g a ,  
„ W s p ó ln o ta 77 z a ś  u ż y ła b y  t e j  su m y  
n a  in w e s ty c je .

J a k  w ia d o m o , Z je d n o c z e n ie  g ó r n i ­
czo  -  h u tn ic z e ,  S -k a  z o. o ., j e s t  w ł a ­
s n o ś c ią  S k a r b u  P a ń s tw a  w  40 p ro c .,  
s k a rb u  ś lą s k ie g o  w  40  p ro c . i  B G K . 
w 20 p ro c .

A k c je  „ W s p ó ln o ty  I n te r e s ó w ” m a  
Ją  b y ć  s p r z e d a n e  w  k r a iu .  P o d o b n o  
m a  b y ć  o g ło s z o n a  p u b lic z n a  s u b s r y p -  
c j a  w ś ró d  z w ią z k ó w  p ra c o w n ic z y c h , 
r o b o tn ic z y c h  i in n y c h  o rg a n iz a c j i  s p o ­
łe c z n y c h . W  te n  s p o s ó b  m ia ło b y  n a ­
s t ą p ić  c z ę śc io w e  u s p o łe c z n ie n ie  
„ W s p ó ln o ty  I n t e r e s ó w ” . N ie w ia d o m o  
d z iś  je s z c z e , c z y  a k c je  w y p u s z c z o n e  
n a  r y n e k  b ę d ą  im ie n n e , c z y  t e ż  n a  
o k a z ic ie la . G d y b y  te  a k c je  b y ły  a k ­
c ja m i n a  o k a z ic ie la ,  g ro z i ło b y  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  s to p n io w e g o  ich  p r z e j  
ś c ia  w  in n e  r ę c e ,  m o ż e  n a w e t  w  r ę c e  
k a p i ta łu  z a g ra n ic z n e g o .

J e d n o c z e ś n ie  k r ą ż ą  p o g ło sk i , że  
d y r e k to re m  n a c z e ln y m  „ W s p ó ln o ty  
I n te r e s ó w ” m a  z o s ta ć  d o ty c h c z a s o w y  
d y r e k t o r  d e p a r ta m e n tu  w  m i n i s t e r ­
s tw ie  p r z e m y s łu  i h a n d lu ,  P e c h e . 
W ia d o m o ść  r ą  w y w o ła ła  z ro z u m ia łe  
p o ru s z e n ie  w  s f e r a c h  p o li ty c z n y c h  i 
g o s p o d a rc z y c h .

U ry w e k  z  listu
„D zięku ję c i  H a l i n k o ,  że n i e  za­

pomniałaś podać do A BC  zmiany 
mego adresu. Mam teraz gazetę 
codziennie i c h o ć  jestem  zagrze­
bany na wsi —  wiem  wszystko, co 
się dzieje w  Polsce i św iecie"

Dopisek A dm inistracji ABC:
Zm iana adresu n ic nie kosztuje. 
Telefon Nr. 2.24-50 kantor ABC 
N ow y Świat 15 m. 1 —  I piętro.


